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� Dłouoc:t . .m:l.e 1 vrloscnnic vq, tę.nw vTszy::; t1��ch1 �c�órey - 11.i0 
zniechęceni dotych9zasovzymi \Ue<foskc�o�c�anu 1 zą.:tntereso­
,,� naszymi no� propo�rcJau� - s1ęgaJą po koleJny numer 
ru1szego Prze€;ladu . . , ,., Wsr6d \\o. e I u ró�nc;>ro�.nych , jc;.!_ r softzuzy,. �ekstm,r z. rą.dC?_;:;: 
cią. zamieszczanw m . �n . "Pl.ęrv!szą. \..l. zapewne me ostai;ru�J �o 
respondenc ję z meksykanslą.e J vrY.pra,,ry nas�ch . wa.rszawsl u 9h 
prcyjaciół oraz posumo\•!alll.e akc_x� romocy cl+a cl�ec� z 

K
Boll­

vrli zaimcjoNanej przez sztumskie Koło Zru.nteresovań Ultu-
ra indian. . . . " Pomyślne wieści m&'l\Y . :tak ze z kraJu�. gos:z.<?ząc u wz�J a.­
ciół \·! Chodzieży obe jrzelisnw prZ'.f ol�Jl. rem.o�ną W�rsZKtai\v� Hobbystów z wyroż niaJo..Cym:j.. s�e zb1orarm. chod.Z1eskięgo Le 1 
J. Pi•zybylakci. Przy oKazji -.Ani � t•larkowi złożylif.�n w t;l'sd;�1-
la.C je z okazji narodzin córlu ti� J • O. 9�ł0 � e'l"\ll)iO ni�C9t9''l 
- z fJOi•rodu uzyskania. nowe15.o p:�.trQlJB. � s1edz1. by � 9d . v1rzesru.a 
będz1e ·!;o Qhodzię ski Dom Kultur-yJ. _lhoserme ozy\'aeme . zapa­nowało takze w BlałynJStolru, �dz 1e na drugą. 1)()łow<i maJa za­
planowano VJYstaw� :pt : .' Indiw�e Prerii - t--radyc .J a } , dzień dzisiejszy' z cyklem �mprez tov1arzys�cych 'dla �aikow ,oraz 
w Sztu.th i.e , �dzie trvmJą. prz�rg_o �m·Jąnla do koleJnego obozu 
szkolenioNego dla. 'młodycf1 WJ.lkow '. , �·T odpowiedzi na. pieri·Tsze Wasze· poz:vtv\·.rne reakcje Jcon:c;<,r­
nuu jemy w tym nurnerze 1Tavra6inu' cyk.l dyskusyjnych tell:st6w, 
pisarzy-ch przez nas, o nas i dla m.s. TY[Il razem polecanzy: _ Wrun 
ao }Jrzen�rslenia .list Arka - nas�ego ah�.f" mego , t9n�slaęgo 
\vGpQłpracm•milca.. Lic ZYJ11Y na koleJne (w nn.arę Tcrotl1=J.e 1.. Zlnę­
złeJ teksty i QPinie o naszych ws:p6lnych sprawach . 

- Arek poinrorn10 ·wał nas tal�że, że nasz kraj pragnęłaby 
odv.riedzić ael�a.cja. na�słynniejszee;o pi � tradyC:'f.JrlYCh In­
dian i Ludzi l�atufy- Ala·resasne Notes ' . _ Czy kolę J na. s�a 
lk'l. pożyteczne i kształ ca.ce dla obu stron spotkam.e zostanie 
.zaprzępas�ą�ona ? Poszulruje!11Y . zainteresm·Fanych os6b, 5TU.P i 
orgaru.zac Jl. .Prosuey o kontakt. 

ZDQlllY już pie!'\•JSze -ceakc je; ra rozesłany zimą 'Inf o�­
tor PTIPI illa � rani cy ' �mamy Jeszcze p3.rę egzemplarzy. w Ję­
zvku angielskim , kt6re możę9 1e wysła6 Waszym zągran1czn� kores:pomentom - napiszci e J. Zamieszczone \t nim adresy oso b 
od:pmned.zi alnych za w�n-ednictwo "'! nielc�6rych isto;twch dla 
Inaian spra',·Tach traf�ł:y � europęJ�ą hstę . kor:i;alcto\;r BTUP poparciu. , Indian An)eryk� Połnocnę J \ uaostępnli}'\Y J& zcp.n�e;r-e­
sov;an;ym j. ZaczynaJ o. t..ez napłyv-rn. c nowe nater1hly. łhef? te cy, 
mimo stm-al"l nie udciło sie nikomu. z nas po jechać ao vhedrą.ą. 
na III Snotlauń.e Euro:pe j�dch Grl;lp Poua.rca a . Jen-o yczestm­
kom i :Lnaiańskim delegacJom n10gl�srcy tYll::o :prze��ac.pozdro­
\'lienia i życzenia JX.)myślnych obrad od nas wszys""Clach. . . 

U pannaci \•r.i.elu z nas wciąż jeszcze tywe są. \'I'SPO!Tll1:l;eru.a 
z roarcowej Śe sji "' Poznaniu, a juz coraz bliżej do koleJnego 
Zlot-u PRPI . Uru.··to chyba już teraz zastanowic s�ę , co kazdy z 
nas może zróbi6, aby nasze jeden.:;tste letn�e spo�lcanie nie 
było jedyn�· \,rakacyjną przygoct:1 1 �otet:n mespe.łmon;ych na­dziei. Po1 s lmy wi�c, co mozerny - lnd.,yy<f:!.c1ualru.e i z'l?l0:;'0\'!0 -
ucz:yni6 a, 'r prz;yruosło ono nam 'NSzystlam satysfakc Ję 1. ra� 
dosc z przezvv;anJ.a praudziwej jednosci w Kręg;u . rrZ'.[jąci6� . 
Podobnie jruc orgaruzatorzy L,lotu z grupy koszahuĘ;lcJ.e.J A.,h.­
czymy na 'llasZc") pmeysło\'ros6 i czekaJ'lW na. :propozycje. rJ!:DJu\.CcTA 
Pl1ZEGLAD PRPI 'TJ\t'll\CHT' (H jQzy!m daJmta 'vliędza' 'rru·•r.1rof;g' � 
Hydaw�r je �?t na. p:('śJ.\·�ch, ręJ��9P}Stl. . .. VY�a11.:1.e '_UfOGt{�, 1?.1·7 PJ.' xy;�otO\'!i1. l l : rhetl:i '.IJ. C<l : ; , C:tt"?n , l!."llVOli. .Ly, ,, , 1\rol.. L J', , ,,, ,,l . . 

LIST DO LUDZI Z PRPI 
Dłużej już nie można mil9zeć: Trzeba, bym ivam napisał, co 

!JlYSlę o naszej 'indiańskości'. Hokoło usnuecny i drwiny - 'to :!!Y .jeszcze bawisz się w Indian ? A paliłeś juz fą.jk� 1)9koju ?1• 
Nie to jednak je�t najbardziej nieprzyJenme. ::)tola;-oc gorsza jest wrogoM i zavl:is6 - często ze strony najbliższ�oh, 'Co oni 
moga tob�e da6 ? Zajmujhlsi� niepotrzębnymi S]:łrawę.rru . .. � oni są. ? Ponwśl wreszcie o ułach � kar1.erze ! ' Na me zda s�� 
przeko�anie� że iś6 i iańs� ście$ką. piek:na. to nie pędzie 
autost-radą ob:rudy w kierunku kariery. · 

Tak poczułem swoją indiańskość.Myślę, że nie było to jednorazo­we olśnienie, ale stopniowe do ra�ta.nie do dojrzałej decyzji. Teraz, cokolwiek byiD robił, gdziekolwiek bym mieszkał - me me wy;rzuc � 
ze mnie :Lndlańskiego Ducha :Widzę w tyn) r�ę vTielkiego Ducha, lctgry wid� , że jego dziec! schod� z . Tradyc yjnej Dfogl , �cJ:mą.ł �n-:­
dia.ń.Skoś6 w grup}cę oso b Vl Polsce 1. w EUropie, ktore �IJll.e\>lal'le 1 opluwane , czy pokazywane na zasa�zie łę.dne j małpk�, bęuq. trwę.ć "! 
swoim mocnym wstanowieniu.Nie Wlem, k1edy zroZUJ11l.ilłem, ze �hellu 
Duch, Allacl), Jahwe -.to SYJ:l.O�Iey' oznaczające. t.?k naprawd(] jed.n1 e-:­
go Boga - me ma tu wJ.ęc rozru,.c�, poza nazwa.m1.. � sposobanu ku tu. 
R6żnicę widać wśr6d �;'1Yznawc6w. Jaką. ogroi!':l!'ląh t. moc I']l:;l-rl Tutbylcza ,ąę-; ligi a - bez s wietych kęiąg , . bez murową.l\,yo owiątyń. v' ys arczy po JSC do la8u i wwiedZJ.e6: \!1idzisz1 ja ży j ę .To piclti:!a religia . Bratern 
jest każda trawa� każde drzewo .Ica.żdy Jej �znawca. żyje jak syn. Na.:.. i;ucy, nie, niszczy zr6deł swej mądrosc� - lasu, Strt..ul'\yka, drug1ego 
człowiel�a.To nic, że nie znam się na gwiazdach, że me znam s1ę na 
tropach.Jestem pr�ecież biały i nig tego nie �e� i ��starczy mi, 
że będę to czuł .Kiedyś , gdy będę mogł, poznam 1 gmaw.y , 1 tropy. 
Białe społeczeństwo ża.da pracy od 6smej do trzeciej ,,iY11Ji aeywa-nia sie z obowiązk6w sł'użbo�ch, pobytu w armii .Nie toleruje 'ttch, kt6rzy-c{lcą tylko 'ży6 ' , kt6rym nie wystarcza \<Jegetac ja JiJaril c1chą nadzieję, że kiedyś nadejdzie ten czas� �ędy bęo.ę rn6g,4: obserwować wszystlq.e p:>cy f9ku w. le:;;ie, d�ień po aniu.\· llerzę w t0 1 9hcę wię­rzyc. \he m , ze me 21IIlemę soo :J:eczenątwa przekonanego, ze prawdą jest samoQh6d, mieszkanie, pieniądze.Ale może mi się Uda.i u cieknę od kłótni, wrzasków, i zamienię Je na szemranie s�ka.Oni nigdy nie m'lierzą w przecu� alternatYwę, ja.1_{ą. dają Indianie; zanń.ast betonowęj ponurej pustYni bloków- wesoły, _gwarny ob6z indtańsk:ich stożków.Dlatego każde spotkanie PRPI jest dla nnue świętem.Tu m:>gę się otworzyć, tu porozmawiać o. rzeczach najswi<tts .2y9h dla nmieJ spotykaja..c s1.e ze zrozurnieniem.Cały czas mvslę .Jednak , czy mo_gę nazwać s:Lę człowiekiem, czy dorosłem do swego CzłowieczeństvTa . Cey m6głbym nazwać się zwyczajnie Ishi, co w jeZ:vku Indian Yana znaczy 

1 człowiek'? Czy przy swoich wadach mogę by6 !shim ? Pragnę tego. 
Złośliwi :(>OVJiedzą. 1 nawied.zony 1 - \>l brew ich intencjom jest to na,jpi ękni eJSZ:[ komplement.Nasze społeczeństwo jęst w w�ększosci ta.k zmaterJ.aJ.J.zov.ra.J.1e, że zatraciło swoje korzenie .Nic nie po jnruje z. metaqzY.ld, a często też �e Zk'IYkłycJ:l spraw. :j:.udzi� y.wą.żają, ze IJJ­d�anle zyJą w Ind1ach 1 są. 111ewolhikarra pra�y 1. chce zyJą w l�dz�­nach, to w rzeczywistos ci ich. nie maja . Tylko nieliczni ·poszukują czegoś ,co trudno sprecyzować .Gdy te;> odnajdg.,sg. szczęśliwi - odna­leźli się w określonych lcorzeniach. Ja ocliJalazłem się w społecznoś­ciach pierwotnyc h , a z l;Jralcu wsp6łcze snyc h Tradycyjnych Słowian 

-·w Indiańskiej .Ańleryce. 



Los nas rzucił do Polski i tu pr?Yszło nam żyć�Jak dł�o ? Wielu 
lu�z� z R�;tchu bę<;lzie tu �yć. do. Smie�i ,kroc� _wąską sc1eżYn!.<:ą na­
razaJą.c s1ę na mezroZWllleme 1 drwine.Po coz Jeszcze na Zlotach utrudniać sobie życie ? PowinniśmY by6 razem.Nad Szelmentem jedY!lY 
raz widział�1że ktoś wyciąga publicznie r�ce w modlitwie do Wiel­
kiego Ducha \smiali się nawet ludzie z Rucłiu !) �fłyło tak ty-Dm raz 
ale jest,to słuszna droga - rozmawiać z Bogiem kiedy zajdzie taka 
potrzeba.Ręce wyciągni§te ku słońcu - to s�boi wiary �h którzy 
są msz� wzorem,o wiele pi�e jszy od widoku tłumu,ktory co nie­
dźielę 1dzie na godzinę do Roscioła, by wyjs 6. naładowany złością po wysłuchaniu kazania bypą.jnmiej nie o flliłosci.Nieliczne obrzędy na 
Zlotach , jak obrzęd fajki, szałas � , czy nawet tańce, są meste:t;y 
talcie,j� gdybyśmv bawil1 si� w Indlan,a nie umieli przeżywać tak, jalc om .Nie bójmy się ,że cos będziemy robie w sposób obrzędowy . 
Wyrzućmy z siebie bezdusznych etnografów �G� ktoś chce się modli6, 
gdy ktos narzy o Taf:tcu Słońca 1t1. Polsce - me wyśmiewajrey się -
Jalcże często sarrń o � marzymy.Nie rozurniem,dlaczego na Zlotach 
opovr.i.aąęzrw gł�pie anegdoty , o Indiętna<?h i śmie jęmy s1ę ze spraw dla 
nas naJ�sto�e jszych. Zr�CąlY z s1eb1e maskę bJ.ałeg9 człowieka , -
przeciez kazdy z nas nrzy.Jeżdża tą.m po to t by zarna..YU.festować swoj 
bunt m;-zeciw CY\'lilizacji Białych.Czenru maJą służyć wzajemne wojnv 
pod jaZdowe ? 1- r.1y � stroje, a wy nie! -Ale my piszenw petycJe 1 
- A my żyjenw w le:;;ie! Każdy ma własną dro�ę do indiańsicości; nie 
':rtrc:I.cajl!W się "'! to .rU�kt?rzy upą.trują _agentow. w now:ych t"Wa!'zach , 
1nm tw1e rdzą.,.ze AIM 1dz1e złą drogą, Jeszcze J.neym me podoba się 
przebieranie.-'l'o Twoje myśli -nie rozpalaj nimi ogniska niezgody. 

Niektórzy mielj,. -pretensj� do Sa�-Okha,żę jest �o autentyc�,że 
ponełnia błędy .Nie roZl!flllem taluch 9cen. ::5at-Olch Je;st człoWJ.ękleJ?l, 
ktÓ+Y,jak każdy,popełn1a błędy, a WJ.elu z krytykUJących tez n1e 
jest autentycznych. 

Naj\"'ażniejszym błfidem ostatniego Zlotu był błąd czy§to organi-
zacyjJW ..:. po Z\'iolen1e rozoalęnia ognia za rzędem tipi.Efelctem było 
spal€nu.e jednego z namiotów: vlinw się n}.e przyznał; . b� ąru. było 
c�Tilnej odvmg1.Nie b;yło tez tańc6wLc:_hoc wielu przyJezdża,zeby po­
tańc zy6 .Nawet rę. Ses j1 w \:Tarszawie cył tylko jeden taniec .Z czasem 
napewno dołączyliby inni. Tancerze nie zrol;>ili tego ,a potem była nu 
da ziejąca z nuzyki ,której I;U.kt nie czuł. LudZJ.e w Ruchu chcą 
przeżywać swoja ind�ańskos6.Tu che� się wyzwoli6,a często jest 
to hamowane .Si

.
e'bie mógłbY!TI po równac do człohka AIM.Jalc Indianie w 

miastach nie miałęiii swoich korzeni i tak jaJe oni nie �łem się na 
drzewach i \vodach.Znałem się na życiu w dżungli miast. I �le AIM 
I>Okazał drogę:- pokazałtże osaczopy Indianin może by6 prawdzuzym In 
dianinem, że chociaż żyJe jak biały,to jest dla mego szansa. 

AU.i dał zagubioeym v1o jawnikom fajkę, szałas pary i dumę. To Hounded 
Knee WM;o dumę, że jest się Indianinem. Dlatego vTounded. Knee �leży 
czci6.AIM ode grał Wielka rc�lę, był ru9bem fą.czą.cym IndJ.� z IDJ.�t -; 
Indian-' jabł�a ' -z TradyqonalJ.st arru�.IndJ.�t;l zaczął SJ.ę y.poiDJ.nac 
o swoje pra,."ra .A my w Polsce, tak sarro zagub1e1u4 twor�YmY cos w. ro­
dZ<:łju AIN. bo przecież, daleko l)GUll d<;> Tradyc jona.t.izmu. � Tht z nę.s 9hce 
życ ""' tradycy jny sposol? w _ le�1e 1a l.llf �ze "!X> ?J."'ObJ.c ? �J.e\"fe!u 
- i dlate9o nasz styl zyc1a JeS"t taln, Jak medZJ .eln;ych WOJOwnika"'' 
z Aill1" �2lllv v.dzięczni za to,że chociaż to r:oomY . me kłócm,v sie 
wię_ce j .J'en,który ę.pelował o ZY<?Zli,'loś9 ' �ITEGRAC�Ę . :i. rro�enię J. ,.'"! 
dyglcus Jl przy ogiT!..slcu na VfYPOVa.edz ' �11- :.u ę wyda Je. . . W'dledzlc:u.. 

' To ci się tylko tak �,�zydaje 1 ' . nozdwo Jonv Jęmrlc - mawiali J.nd.in.nic . 
� 

l!6winw dużo o naszej indiańskości.tal e tak naprawdę to kto usiłuje 
żyć no indiańsku w dżungli miast ·t Ty l e świetnych artvkuł6w rn::u:IW 
o_Inaiańskiej Drodze , a zachowujenw s1ę ja.k :tY-powi Biali.C zemu,za­
nu.ast. nasla.tfo\:'136 Indian, pr�garni a.rey wszystko do siebie ,nie dzie­la_p SJ.. ę z mkJ.m ? Czemu mał z eństwa w Ruchu nie �c howu ja swoich 
dźieci choćby w9 'Powrotu do tv.rorzenia.: wesołego dZiecinsiwa' zj .... � 
szego 'TawaCJ.nu ? Czemu słyszymy v10łanie do dzieci: 'Przyjdzie�z 
do Jasnej cholery, ązy nieJ �? Ctellll ich rodzice postępują odmiermie 
od tego,co głoszą JakO SWOJ wzor ? 

Za�1ażyłem też,żę ieby osiągnąć coś,co dla mnie . jest ważne, nn.tszę czeka6 ,aż lctos ,kto ma mozliwości, zrobi !askę .udzie bezinte­
resownośc,gdzie duchowy potlacz ? 

Gdy ktoś chce zrobi6 coś lconkretnęgo, patrzy się na niego spode 
łba. Znam ludzi , kt6rzy zreeygnowali. Pe\me sprawy osiągneli sami 
i ni�ct ni� WYCJ.a.gnął do nicfi pomocnej ręki.A tak mało trzeba,żeby 
kolTOls pomoc . 

Doczekaliśmy się wreszcie naszej WIEDzy czyli pisma.. I co się 
okazuje ? Ciągnie tę sprawę grupłca osób ( powiększa się. trochę) ale 
brak w nie weteranów ,którzy �łno mają ksJ.ążelC i prasy .Czy moghby co (� :nr�ysła6 do 'Tawa6inu' ? Tak,tvllco,że oni nie mają. czasu � ·z.e atu iru;:JYch po1od6w tego nie robie} : Indianie :preysyłają prasę1 l.,oz�­
atokro6 darmo nie oo to, by odłozy6 ją na połkę 1 lec z . bY: udZJ.e 
znający �e ski tłumaczyli ją i prz�kaeyWali ll111Y!fi.Niektórey nie 
pl."zekazują tego nawet wzyjaciołom z RuchU .A skoro ktoś wziął na 
siebie nazvrę J;'RPI na dobre i złe,to według swych możliwości po\Yi.­
nien pracować.Jeżeli nie znasz angielskiego,ani innego j�zyka,je­
żeli nie umiesz wykona6 stroju,to wyślij Jaką ś paczkę do Indian to 
idz i wmódl . się.I podziel s�ę t-ym,co robJ.sz,nie bój się, że lrtoś 
Cię wyśmieje. 
Każdy :powinien przyc�6 się do rozwoju naszego pisma � �Ty�e 

mi ę;l. ę, ze w 'Tawaćinie powinno się drukowa6 nie ty lRo IJrzek y 
z ' �resasne Notes' ,ale też pJ:'zeżycia członków na.szego Ruchu,.ićl) 
mezję czy opowiadania oraz Więcej artykułCl\'1 o Tradycyjnej Droaze. 
Dlaczego to w.mi j ac ? VlY§łuc haJmy tego,co mają do zaoferowania lu­
dzie z Ruchu.Niby taka błal1a sprawa, Jak obejrzenie filmów 'Niebie­
sld żołoierz' ,czy 'Billv Jack' ,a dostarczyła mi niezawrrn1ia:t:JYch 
przeży6 .Mimo, ze siedziałem w polskim kinie; to byłem z 1:ńfui. Myśl e, 
że w .szukaniu swojego 'ja� pomąga mi Indianska Babcia.Nie znałem �ej,a!e jej zachwaszczony,prostY grób zrobił na mnie wrażenie, 

a gdy _ Zl}OWU zapłoną ba..ryk� \•round ę� Knęe - . � bę<?-zie m czelę, 
prey NJ.eJ II\Y !'.Prosty,zwycza.Jny :poSJ.:rek 1 zdJęcJ.e WJ.sz�e u mme 
w qol1ll;l,g<ly pra.Qu je z poąny1onq, ęu.rą głm'@_t to \·ryznaczniK �ego, .Yo naJwazmeJsze . By! to naJpJ..ęknieJszy punk1; ubJ.egłoroczneJ sesJJ... 

Teraz ,gdy piszę te słowa � obarczony jestem wieloma sprawami, 
nie .'ZJ11.ą zanymi z Ruchem: Te spraWY wciąĘają t pov.rod�ją,że chwilowo 
zapomJ.nal11Y o raz obraneJ drodze. TrzymaJmy sJ.ę na meJ prosto- ternu 
\'rłas�e służy ł  ten list pełen krytyki do ludzi z PRP!,czyli także 
do rmue. 

Arelc 
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Rytuały· dziękczynienia 
IrokezÓw 

Rytuały dziękczynienia stanowi� cha�dkterystyczny element tra­
dycyjnej kultury i obrzędowości RAUDENOS;..IINE� (Ligi Irokezów). 'lt'iqią 
si� one z wyznawan� prz�� tych Indian religi� GAIWIIO - Dobrej Novi­
ny, głoszonej prae2 proroka Seneków Handsome LakP.'a na przeTomie 
XVIII i XIX v. i popularnej do dziŚ w irokezkich rez�:rwatach Nowego 
Jorku i Ontario. 

S!owo •ryt�r· UŻywane je�t w znaczeniu usk�adnika ceremonii�. 
Można wi� powiedzieć, że każda ceremonia sk!ada się z szere�� rytu­
arów, takich jak przemówienia, pieśni, tańce, gry itp. 

Slowo •dziękczynienie" (ang. Thanksgiving) ma w języku Irokezów 
szerokie znaczenie i obejmuje nie tylko zwykle, konwencjonalne dzię­
kowanie i pozdrawianie, ale także bardziej ogólne uczucie szczęścia 
z powodu istnienia kogoś lub czegoś. 

U zamieszkujących rezerwQt Tonawanda Seneków, stanowiących cha­
rakterystyczną, chociaż nie pozbawioną cech lokalnych spo!eczność 
Baudenosauoee, występują trzy rytua!y poświęcone w calosci lub v 
części dziękczynieniu. Jeden z nich jest mową, drugi - po!ączeniem 
mowy i tanca, a trzeci mow�, której towarzyszy palenie tytoniu. Mimo 
różnic formy, treść wszystkich trzech rytualów jest podobna-

Pierwszy .rytua;r., którego nazwę w języku Senekó�o� KANO:NYOK prze­
tłumaczyć można jako ·�owa Dziękczynienia u, jest n�'owszechniejszym 
rytualem Seneków. otwiera on i zamyka prawie k&iuą ceremonię. JedYIJ3-
mi wyjątr�mi od �ej reguły są Ceremouia Pogrzebowa i Taniec Dla Zma­
rłego, co tiumaczy sC.ę zazwyczaj bezsen.sownością podziękowań w spra­
wach dotyczących śmierci. 

Idea tego rytuału wywodzi się z Dobrej Nowiny Handsome Lake' a, 
spisanej przez jego u�znidw i następców okolo 1900 r. i odczytywznej 
co dwa lata na religijnych zgromadzeniach v Tonawanda . W GAIWIIO po­
wiedziane jest, ie_pod�zas odprawiania każdego obrzędu powinno się 
wybrać jedną osobę ao zl:ożenia pod.J:i�kowsń Stwórcy. Mowa taka trwa 
od 15 do 25 minut, v zależno�ci od szybkości mówcy i od tego, czy 
zawari w niej wszystko, co powinien. Krótsza wersja Mowy Dziękczyn­
nej, w której poszczególne cz�ści !ączone są w jedną calość, zazwy-
czaj ko�czy �eremonię. 

Nazw� drugiego r,ytua!u - KON�? najlepiej oddaje okre�lenie 
•Taniec Dziękczynienia•. Jest to jeden z czterech rytusZów wymienio­
nych w Dobrej Nowinie jako szcsególnie ważne (pozosts!e to Taniec 
Pióra, Pieśń Osobista i Gra v Kr�gle lub w Kamienie). 

Taniec Dziękczynienia wykonywany jest dwa �azy do roku, podczas 
ceremonii obejmujących wszystkie cztery najważniejsze rytuały. Po raz 
pierwszy ma to miejsce podczas Ceremonii Nowego Roku lub Ceremonii 
Zielonej Kukurydzy, v końcu sierpnia lub na początku września. 

Wedrug opisów Taniec Dziękczynienia wyko�any jest przez mówce 
- prowadzącego, dwóch śpiewaków oraz zmienną liczb� tancerzy ze zgro­
madzonego w długim domu tłumu. Dwaj Śpiewacy siadają na przeciw sie­
bie okrakiem na ławce stojącej na Srodku d!ugiego domu. �piewak wio­
dący ma bęben wodny a drugi Śpiewak - grzechotkę z r ogu. Cz�ść uczes­
tników ta�ca ma na sobie stroje typu ogólno-indiańskiego lub tyl­
ko icb elementy. 

aytual Tańca D2iękczynienia składa się � trzech części. Rozpo­
qz�a s�ę on od_grupy pieśni, po któ�ch mówca staje na przeciwko 
spJ.ewakóv i izucjuje drugą czę::fć rytuaiu, na któl.·a skl:adają. się_ 
naprzemian partie mowione i monotoone pieśni wykonywane przez mów o � . 
Trzec-ia i ostatnia część jest kolejną, tym raze• krótsza grup� pies­
ni wykonywanych przez prowadz�cego, będ�cych zazwyczaj powtórzeniem 
pieśni z części pierwszej. 

Na początku �rowadz�cy r.ytuai mówca tańczy jako ostatni w sze­
regu przebranych (tańczą wtedy tylko m�źczyźni). Nast�pnie zajmuje 
on miejsce po poludniowej stronie ławki śpiewakóv i staje tam zaw­
sze w trakcie mdvionych partii rytuału. Po zako6czeniu ostatniej 
pieśni poch�la się między śpiewakami i wydaje okrzyk WIH YA ••• Wtedy 
mówca intonu je monoto�e NYA:WEH NYA:WEH ( • dziękuje" ), podejmowane 
i powtarzane kilkakrotnie· przez śpievakow. W tym czasie mówca od­
wraca się i tańczy najpierw ku wschodniemu krańcowi lawki, apóźniej 
- ku zachodniemu jej krańcowi, by wreszcie povrcfcj ć na środek i 
przerwać Śpiewakom gtośnym WIH TA ••• 

Nast�uje pierwsza partia mówiona, w trakcie ktdrej tancerze 
przerywaja taniec, przesuwając się tylko wolno w kierunku przeciw­
nym do ruchu vska�óvek zegara. Taneczn1 krok v momentach monotonne­
go śpiewu jest o�ienny od teg�, który tovarzys�y początkowej i 
końcowej grupie pieśni. Partia mówiona v kilku punktach podkre�lana 
jest pojedynczymi uderzeniami bębna. 

Na zakonczenie każdej części m6vionej pro�adzący mówca przęcho­
dzi v Śpiew, powtarzają.c nic nie znscz�ce sylaby (v rod�aju: OW�:H!B 
UW.(:H1H, YOWIHIYAH YOWIBDUH; YOWIBIH WIHIYA.H) oraz s!owa.: KES NE?eo 
WATOKOTHA? KONEHOO? ("Wykonuje� naprawd� Taniec Dzi�kczynienia".). 
Monotonne frazy nie są_ obolfiazkowe, ale jeże U . .  się je wykonuje, to 
naleiy unikać ich powtarzania. 

�a �skończenie ostatniej częŚci mówionej prowadzący -wypo�i�� 
konwencjonalny zwrot Seneków T�INE7BOH ("Tak to jest") i ponownie 
z�jmu�e �woje mi�jsce �a końc� ��PY tancerzy. Wówc�as d?Iączają do 
n�ch �DD1 zebran1 (także kob1ety 1 dzieci), nieko01eczn1.e przebr2ni 
v stroje indiańskie. 

Trzeci rytuai o zbliżonej treści to mowa, której towarzyszy pa­
lenie tytoniu. Rytuał ten nazywany jest Inwokacją Tytoniow�, ale 
używa się te! czasami innej nazw y - "palenie psa•, ktora nawiązuje 
do obserwowanego przez pierwszych bia!ych (dziś już nieistniej�cego) 
rytuaru, w którym dziękczynnej mowie towarzyszyło ofiarĄe palenie 
białego psa. 0 1. 

Inwokację Tytoniową wykonuje si� podczas Ceremonii Nowego Roku 
i często, podczas Ceremonii Zielonej Kukurydzy. W różnych tormach 
ob rzęd ten atanowi teź skladnik prawie wszystkich ceremonii leczni­
c zych. 

W kaŻdym z tych trzech rytuaiów Mowa Dziękczynna sk!ada się 
zazwyczaj z 16 cz�gci , latwo rozróżnia ln�cb po treści oraz po pod­
kr�ślani� ich zakończenia akcentującym P.YOH m�żczyzn i częaci sta­
rych kobiet zgromadzonych w d!ugim domu. Każda część poŚwiecona jest 
innemu naturalnemu lub nadnaturalnemu elementowi środowiska. Kaźdy 
taki element ma ustalone miejsce w kolejności, nawiązujące do po­
rządku obserwowanego w naturze oraz do kolejności powstania. RĄcjo-

nalność takiego a nie innego porządku poszczególnych elementów 
wywodzi si� z Dobrej Nowiny Handsome Lakea • 

"Sk.Iadaja.c podziękow.<J.nia zaczynajcie od tego, co n11 Ziemi, a 
pÓŹniej kierujcie swoje podziękowania ku górze - temu, co w nowym, 
\olyŹszym świecie." 

.l 



Adresatami kolejnych podzi�kowań s�1 
1) LUDZIE, giównie czlonkowie.lokalnej spoleazno�ci, biorący udzial 
w ceremonii - na wstępie, zgodnie z poleceniem Czterech Istot - Mie­
szkańców Nieba, które nakazaly ludziom kochać sią wzajemnie i poz­
drawiać przy katdym spotkaniu, wyraża się. wdzię.czność za. moźli�ośc' 
spotkania i uczestniczenia w ceremonii oraz dziękuje za zdrow1e i 
doznane laski 
2) ZIEMIA,- poniewaa jest Matką wszystkich żywych istot, daje opar­
cie stopom i jest źródłem pożywienia. 

�) ROŚLINY - są niewielkie i rosną dziko, ale każde ma swoje przez­
naczenie, sluży np. do leczenia lub ozdoby. Szczególną uwagę z�aca 
się na truskawki, podkreślając ich ceremonialne znaczenie jako swia­
dectwa Stvdrcy 
4) WODA' - bo daje ludzi om zadowolenie a pierwsze kroki rano cziowiek 
kieruje ku wodzie 
5) DRZEWA I LASY - dlatego, że leczą i ogrzewają. Szczegó�nie pod­
kreśla się obrzędowe znaczenie klonu cukrowego, który mdze dać cu­
kier tym, którzy o tyna wiedz� 
6) DZIKIE ZW1�2�TA - duże i male, dają wszystkim pożywienie i roz­
rywkę mlodym mężczyznom. Ozęsto zwraca się uwagę, że wiele dużych 
zwierząt ginie wraz 11 pojawieniem. się biaiych ludzi 
?) PT�KI - duże i maie, dają ludziom po�ienie i radość dzięki 
pięknym glosom. Wiele z nich odlatuje, ale _zawsze �r&�ają w okreś­
lonej porze 
B) TRZY SIOSTRY - Kukurydza, Fasola i Dynia - prżyezyniają si� do 
szczęścia ludJi i wzmacnipja oddech g!ówny przejaw �ycia. Od naj­
dawniejszych czasdw, jako rośliny

�
�spierające iycie, mają duże zna­

czenie obrz�dowe 
9) ��TR - również �z�acoia oddech - g!Ówny przejaw życia. Cztery 
Istoty zapowiedzial:t; ŻŁ nadejdzie kiedyś wielki niszczący wiatr, 
ale jak dotąd omija on rezerwaty i za to należy dziękować 
10) GRZMOTY - "dziadkowie", którzy Żyją na zachodzie 1. cdpovia<!aJą 
z� przynoszenie wody. Dlatego powinno się. zabiegać o ich umiarkowA n�e 
11) SbOŃCE - "starszy brat", daje światło i ciepro, które przyc�ynia­
ją si� do vzroatu roślin. Z awsze zmierza w tym samym kierunku � kat­
dego ranka pojawia się od nowa 
12) KSI�ŻYC- "babka", która pojawia się zawsze, gdy na Ziemi jest 
ciemno a ludzie odpoczywają. Oświetla drogę w nocy, pomaga mierzyć 
czas i ma wp!yw na narodziny dzieci 
13) G�IĄZDY - wskazują kierunek ludziom, k\Órzy podrÓŻuja w nocy i 
oświetlają im drogę 

14) CZTERY ISTOTl (aniolowie - poslańcy niebi?s) - s� obrońcami ludz­
kości, którzy przychodzą z pomo�ą w złych chw1lach, trzymają w szac hu 
wiatr, grLmoty, slodce i księzyc, nie pozwalając, by przyniosly one 
zniszczenie 
15) HANDSOME L4KE - w �� wiejacu,wsporoina si�, jak to S�w�rca, por�­
azony wdzięcznościs Haodsome lake a, widząc brak moralnoscl. oa 7-i.em�, 
pos2:al do ni ego Cztery Istoty, J;tóre polecily mu przew�dzić ludziom. 
Przypomina e�� źyci.e, nauki i Śml.erć proroka oraz wyraza wdzięczność 
za j e�o dzielo _ 

16) ST\o/ÓRCA - jest stśl�"lll obserwatorero. t�;�go, co cztnią. ludz�e, on to 
nakazai akTadal podzi�owania wszystkim i za wszystko, a soble na sa-
111ym końcu (w języku Irokezów nie ma róźnicy mi�dzy "dzię)<ować \corouś" 
i "dziękować za coś"). 

Przeprowadzone badania wskazują, Że mówcy zdają sobie spraw� 
z J?Odziai':l � p�erwszych.o�iem element6w ziemskich i na stępnych 
os1.em - n�ez1emsk1ch (niebl.aoskicb) oraz w tej drugiej grupie - na 
pierwszych pię6 uchwytnych i ostatnie trzy, kt6re są nieuchwytne. 
Podsumowan.ie występujące w kr6tszej wersji Mowy Dziękczynnej zaz­
W7Czaj zachowuje te podzialy. 

Chociaż żadne dwa wykonania rytualu nie są iden�czne, to jed­
nak, poza paroma wyjątkami w pierwszej części, wszystkie pozostale 
m�ją ściśle okre�lony ukiad. Każda czę§ć zaczyna się od stwierdze­
D1a, że Stwórca zdecydowal lub nakazal istnienie danego elementu. 
Następnie w rormie przeznaczenia danego mu przez Stwórce wyraża się 
�e�, jaki:mu ten element s2uiy ora� sposób, w jaki przynosi on po­
z�ek ludz1om. Potem następuje osw1adczenie , że dany element wci�ż 
istnieje i wypelnia swoje przeznaczenie. Na zakończenie mówca prosi 
obecnych, aby skoncentrowali swoje uczucia na wdzięczności za dany 
element. 

Mowa Dziękczynna kończy się krótkim epilogiem, w kt6rym mówca 
stwierdza, ze zrobi! co m6g:Z:, aby oddać tekst w. sposóo, w jaki się 
go nauczyl. 

"\iyglosiiem 111owę najlepiej, jak umiaiem, tak jak się jej na­
uczylemn. 

Nia:lt(eh 

Marek Nowocień 

TA�IEC nzr;KCZYNIENIA - Pieśń Poozątkowa nr III. 

-
yo ki wa no ne ha yo ki wa oo oe ha yo ki wa no ne--- ha he ho 

J._ E-F-*�:: r--�-=t :� �r�F=_:t:- �-=0 .�l?r-=-� -� -� �-=:-��r- F ... f E _ _ _ _  __ _ __ --- - ·- t r:- . -�= .. �- r ��- _ .. �- t 
yo ki va n� ne b� yo ki wa no ne h� YQ ki wa no ne--- ha 

yo ki wa no ne--- he wih Ja 

Oprac. n� podst.: Chale Wallace L.: Seneca Tbanksg.iving Rituala, Wasbington 1961. .Fent:on WilliRm N.: TonaWAOO.I\ Lon�house Ceremo­
oies. (Anthropological Pap.:rs No '15). Kurat:h Gertrude P.: !ro­
quois Musie and Dance Cerernonial Art s of Two Seneca Longhouses, 
Washington 1964. Ze zbiorów Biblioteki Uniwersyteckiej- Wrociaw. 

he ho· 
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POLSCY PRZYJACIELE INDIAl'ł YYSY'U.J-\ DARY 
DLA DZIECI INDIĄNSKICH W L� PAZ 

Jak informowaliśmy w •Native Times•, nr �6 ze stycznia 1986 roku, 
polacy-przyjaciele Indinn przesłali dary do Boliwii. Grupa przyjaciół 
Indian ze Sztumu pod wra1eniem artykułu w N.T. z października 1985 r. 
o sytuac j i państwow:ych szkól dlo. dzieci indiańskich w Bolildi, zdecy­
dowala si ę spontanicznie. przystąpić do akcji wsporAag�s.jęcej. Zebrano 
v Polsce zeszyty szkolne, ołówki i inne pornoce szkolne potrzebne 
uczącym się dzieciom i �>'Ysiano na adres filii Geselachaft der 1-ndianer 
Hilfe - GdiR (Stowarzyszenie Pomocy Indianom) w La Paz. Przesyłka 
dotarła tam kilka tygodni temu i przewodniczący GdiR w osta�nim dniu 

s•o�ego pobytu w Boliwii przekazał ję szkole rtSagrado Corazón de 
Jesus" w La Paz. Nauczyciele tej szkoły postanowili rozlosować zawar-
tość paczek z Polski, ażeby przypadek zdecydował,które z dzieci 
otrzymają nadesłane dary� Prezentujemy obok kilka zdj�ć /z_milej 

[chwili /przekazania /darów, \któremu jboliwijskim 
r zwyczajem /towar�yazyl:o /wi:le przemó

.
wień

. 
kier?�ictwa �z!gly. 

/Jedna z nauczyc�elek przyJęła odpow�edz�alnosc za sprawiedliwy 
oodzial darów. 

Gerrit Jahn 
/Tłum. E.M./ 

W uzupełnieniu artykułu za�ieszczonego w "Native Times" (organ 
zachodnioniemieckiego GdHI, mającego swoje filie m.in. w RFN, Boliwii, 
Wielkiej Brytanii) informujemy, że w wyniku naszej akcji zebraliśmy 
24,902 zł - z tego m.in. członkowie i sympatycy Ruchu wplacili 6451 z!, 
sztumskit Kolo zainteresowań Kultur� Indian zebrale 11651 zl. PragnQli­
byśmy te; drogą serdecznie podziękować wszystkim wsporr.agajęcyro naszą 
akcję, a w szczególności: harcerzom ze szkoly podstawowej nr 1 
w Sztw�d!!, uczniom Ze_spol:u Szkól io. Brygady Grunwald w Sztumie, oraz 
wszystl:iil'! naszym przyjaciołom z Folskiego Ruchu Przyjeciól Indian. 

Zbiórka �unduszy na pomoce szkolne dla dzieci indiańskich 
z Boli�ii została zakończona w grudniu ub. roku wśród wspomagających 
naszą akcję. Pozostale paczki sę jUŻ gotowe do przesylki i przekaiemy 
je do La Paz w miarę moili�ości w najbliższym czasie. 

-Koro Zainteresowań Kulturą Indian w Sztumie. 

... 
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zmarł w Daleland (Kalifornia) 
49-letni Bill Wahpep3h, czo­

. łowy działacz Rucłru Indian 
Amerykańskich (AIM), �hędzy­
narodowe j Rady Indiańskich 
Traktatów (IIW), znany i 
szanowany bojownik na r zecz 
solidarności i braterstwa 
wszystkich indiańskich lu­

"" d6w, uczestnik wielu między­
§ narodowych spotkań i konfe­
?: renc ji w kreryce Północne j, 
] Europie Zachodniej, .Japonii 
� i Związku Radzieckim. 

• � i 'Jego życie było hołd;m, 
. • if;1 � � oddanym pierwszeństwu Stwor-

JI · s cy i tradycyjnym obrzędowym . �: ;;,7- � Drogom Indian: Na całym 
�'-� , •• • L 8 świecie ludzie kontynuować 

1• _.. 
_ _ �· -.... j będą pracę Billa z mądrością 

..... · - · �- · "' i siłą, którą im przekazał: ' 
'vlitajcie, Bracia i Siostry ! Nazywam się Bill Wahpepał:l 

i jestem Indianinem Kickapoo/Sauk -Fox z Ame�ki Północnej. 
Pragnę Wam powied�ec, ż� jesteśl!W. bardzo �tro::uc� o. �szyst­
kich naszyc h lu�ZJ. � teJ półkul1 1. chcie�J.bvsw. WJ.edz1e9, ązy 
moglibyścle naWl.ązac z namJ. kontakt. Nas1 ludZl.e opoWl.adaJą, 
że zarum przyby�i kolonizatorzy, na ąJ:ugo przed przybyci em . do 
nas EuropejczyKow, nasze ludy potrafJ.ł� się ze sobą poro�e­
wać w rózn,y_ spąsóo; I że po�zęchne . w�ród �s były :ro�i�ę 
sposoby modl.ema s1ę, chromema teJ z1emi 1 szanowama JeJ. 

�errw dotr zeć qo każdej wspólnoty, aby móc . rosnąc 
i oż� ac naszych ludzi. Zachęc� was do skonta.ktowama SJ .� 
z nami do wł�zenia sie w Ruch wszy stkich C zerwonyąh LudZl. 
tej półkUli 1 abyśJey" mogli przekazać reszcie świata filozofi� 
nasze j Matln Ziemi.� zaprowadzić pokój na Ziemi i zagwarantowac 
porcyślną przyszłośc wszystkim naszym dzieciom. k , Teraz możercy nawiązać łącznoś c i odrodzić związki, tore 
istniały wśród nas przez tak �ele wi�k�w . . Dz�� ję ·\'lam, za uwa­
gę i vrzesyłam Wam słowa.sqlJ.d�OŚCJ._J. małosc� od lud9W _ Ame­
ryk� Połnocn� j. Mai!W nq,dz�e Ję , ze będz}eJIW ITX:2g�ł- spotkac �11ę . � 
WamJ. osobisc1e, śp1ewac p1esn1, tańczyc 1 modl1c s1ę wspo nJ.e. 

<<< Słowa te zostały zarejestrowane na taśmie w lipcu . 19ę2 r. 
Odtwarzano je p6znie j na spotkaniach w Ameryce Południowe J • >>> 

USA/ZSRR - Leonard Pel ti.er oczekujący na decyzję sądu apela­
cyjnego w poszerzonym składzie w sprawie ewentualne j rewizji 
:procesu 1 zagrożony utra:_tą wzroku w OO.ązku z odmawianiem mu 
pomocy lekarskiejl został zaproszony na leczenie do ZSRRJVł� 
radzieckie podkreslają 'humanitarny charakter' tej propozycji. 

WASZYNGTON - MiędĘynarodowa koalicja �p poparcia ludów tubyl­
czych i organi�cjJ. ekologic�ch spotkała s1ę w dniach 28 - 30 
września 1986 r. w stolicy USA, aby ząprotestówać przeciwlw p::>li­
tyce po$yc zkowej Banku Swiatowego, finansujg.cego rozv1ój Wielu 
krajów świata. Spotkanie to nazwane Ob� telska Konfęrenc ją w 
Sprawie Lasów Tr6pikalnych,Ludów Tubylczych i Banku Swiatowego 
zbiegło się w czasie z. dorocznymi obradami Banlru i Międzynarodowe 
go FUnduszu Waluto wego. 

Alternatywpa konferencja Indian i ekologów była cześcią mię­
dzynarodowe j k�i maJącej nakłonić Balik SWl.atowy do zastoso­
wania skutecznieJszych środków ochrony środowiska i. :Qraw lud6w 
tubylceych do zachowanią. 8\iYC h ziem i swsobów życia. Kampania ta 
koncentruje się na tzw. 'Iatalnej pię.tce' projektów rozwoju , 
do której zalfczono: projekt budoN dróg i kolonizac�ti Amazol)i1 
'Polonoroeste • budow� zapqry w i yjskJ.ej dolinie Nolm3da �pq 
przesiedleniu dwóch mlionów ludzi , projekt najwiekszych dotąd 
przesiedleń ludności w Indonezji, proJekt masowego �rsportu woło­win,y z głodujące j Botswany oraz chihskg. zaporę Three Gorges � 

Powracającym tematem konferencji była w trzeba ściśle jęze j 
współpracy erganizac ji ekologic�ch z Inc:Q.arami i ludnością 
wi ejsł_{ą. z obszarów �żon.YQfi I>lanami B�. Ailton Krenak z 
brazylij skiego ZwiązkU Narod6w Indiańskich }-gNI) i ekolog Jose 
Lutzenberger przedstawili jako przykład wspolnej akcji P9wołanie 
do życia Amazońskiego Sojus zu Ludzi Puszczy - grupy, która zjed� 
noczy Indian, traperÓ\'1 1. osadników �żonych planami Banku 
Swiatowe�o w tym regionie. W tym roku Bank przeznacza rę, pożyczki 
dla kra jow Trzeciego swiata 15 miliardów dolarów, a 20 /o kap1 tału 
Banku pochodzi ze Stanów Zjednoczonych. 

USA - Jęsienią. 1gffi r: Mi�dzyaqervkański Instytut Indiański (Inter-American Ina.ian Institute); furlli:c jonujący w d aus}łiC jami 
Organizacji Państw Amerykańskich , OAS), zorganizował IX Kongres 
w Santa Fe, NM. Pod nac1skiem Indian, których po raz pierwszy 
zaproszono na KoJ;lgręs Instytut zgodżił się, aby we wszystkich przY§izłych raportach ÓPAL_

poświ ęcOl�ch prawom człowieką., znaj­
aowal SJ.ę takze punkt dOl#yC zący inćlJ. ańskJ.ch sw.łecznOŚCi. 

Jedńak w opublikowanym ostatnio raporcie Międzyal!lerykańskie j 
Komisji Praw Człowieka nic nie mówi się o prawacłi Indian : ListY 
protestacyjne można wysyłać do; OAS Comnission on H\ll!IĘg) Rj,ghts, 17 th Constitution Avenue, N.W., Washington, D.C� 2000b, U�S.A. 

r.mKSYK - Mię4zyamecykań.ski Instytut Indiański z siedzibą w Me­
rico City i dominikańskie ,Muzeum Człowieka organizuja pierwsze 
Spot}<ao.ie Indian Karaibó'>'. Spotkanię, które odbędzie s:lę w sierp­
niu br . w Santo Domingo �DomanikanaJ, b�dzie miało charcikter or­
ganizacyjw, a vrezmą w nim udział karaioscy Indianie, przedstawi­
ciele władz, naukowcy i delegaci z organizacji pozarzą.cl.owych. 

SAIIC/=MN= 
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Ze względu na bardzo popularne w Ruchu szycie mokasynów, 
przedstawiam Wam ich wykroje. Nie będę tu opisywal jak je zszr�ać , 
myślę, Że sami do tego dojdzieciei nie jest to takie trudne na 
jakie wygl�da. Przedstawilem ich tutaj dość sporo (to dla utrudnie­
nia wyboru) , ale tak naprawdę jest to niewielka ilość. ZainteresowA­
nych tematem odsylam do ksi�źki Gudmunda Hatta "Moccasins and their 
relRtioq. to arctic footl'iear lub pośrednio do mnie. 

- NiedźwiedŹ. 



JOSE EMILIO PACHECO 
urogzony w rdku 1938, wybitny poeta meksykański 
JOSE E�'.ILIO PACH:ECO je e t także lcrytyldem li te rac kim, 
e seistą , autorem opo��adad i powie�ci, autorem sce­
nariuszy filmowych, wykŁadowcą literatury na uniwer­
sytetach w S tanach zjednoczonych i w Europie , wresz-
cie - tłumaczem poezji angielskiej , francuskiej i ame­
rYkański e j .  pacheco oie jest Indianinem, tym niemnie j 
prezentujemy kilka jego wierszy. Jak dotąd nie przedeta­
wieliśmY poezji meksykańskiej opartej na indiańskich tra­
dyc jach. Jednocześnie zschęcumy do kupienia tomiku jego 
wier.szy PROZA. CZASZKI wydanego przez Wyd. Literackie w 
1986 r .  Wiersze przełożyła KTYStyne Rodowaka. 

Kronika Indii 

jako że będąc ludźmi 
nie jesteśmy v.·c�le za dobrzy 

sernal D!az del castillo 

po długim żeglowaniu przez mroczn� 
i groiDy ocean 
zncleźli�my ziemie obi'ite w metale , miaata 
nie opisane przez wyobraioię ,  bogactwa , 
ludzi, którzy nie znali arkeb��ów i koni. 

W celu azerzenie wiary, ' 
by wyrwać ich z dzikiego , 
nieludzkiego tycia , 
zró .. 'l'laliśmy z ziemią świątynie, zadaliśucy śmier� 
każdemu tubylcowi, który się opierał . 
Aby nie mieli pokus , 
skonfiskowaliśmy ic h  złoto, 
aby się stali pokorni, 
naznaczyliśmy ich ogniem, zaku11 w żelaza. 
Niechaj Bóg błogosławi temu przeds ięwzięciu 
które s ię w imię Jego dokonało . 

T hołdzie NeEahualcoy otlowi 
jfra:J,W.j 

Nie zapuściliśmy w ziemi korzeni. 
Nie będziemy iyć na niej wieczni e ,  
lecz przez krótką chwilę. 
Tak su�o krus zy się jadeit, 
łrunliwa jest złoto 
i nawet pióra wspaniałe quetza.la 
też się rozsypują. 
Nie dostaliśmy iycia na zawsze, 
lecz na krótklJ chwilę · 

•'iersze �·ybrał �lerek MacioieK. 

J A K z N A M I J E S T 

Drogi Marku, 
Oiudad de M�xico, 30. 03. ·�7. 

A więc jesteś� w Meksyku. PrzybyliŚmy szczęśliwie. Ozuje­
my się dobrze. Jesteśmy wreszcie tam, gdzi� ciągle marzyliśmy by bye. 
Jestes�y tutaj dwa tygodnie .  Jest cudownie. Mnóstwo wrażeń. Trudno mi 
:pisad do wszystkic h ,  więc chelalbym ebyś .fragmenty tego listu v.ydruko- ­
wsi w "Tawacinie" . Niech przeczytają to wszyscy, którzy czuj� si� zwią­
zani z Indianami, i którzy dla nich coś robią, ci którzy dzia!ają, a 
nie tylko g1osz� swoją przyjatń. 

Wyruszyliśmy z Okęcia /15 marca - przyp . MM/. Zgotowano 
nam wspaniare poiegnanie. Przyby1o mnóstwo ludzi. Grali nem i śpiewali. 
Yi końcu polecieliśmy do Madrytu. ( • • •  ) 'rl ł'la.d.rycie groziio nam fJO&oste.­
nie , ale po okresie pertraktacji ze stewardesami kubańskimi znalaz!y 
się dla nas miej sca. ( • • •  ) Po kilku godzinach lotu, kiedy myśleliśmy, 
że za, ch1o1ilę, �lą.dujemy na Kubie 1 wylądowaliśmy w Gemder na Nowej Fun­
landii (Kanada) . Kszaoo nam opuścić samolot. Zima, mróz , śnieg, zawie­
rucha. Zwiedzamy dworzec i sklepy. Mnóstwo wyrobów indiańskich, tauóeta. 
Po godzinie startujemy. Poznajemy Hiszpana. Rozme.wiarey dużo o :polityce 9 
ale po kilku godzinach lotu nic jUŻ nie rozumiem, jestem z�ęczony jego 
gadaniną. 

Lot samolotem ma dużo uroków. Widzialem zachód siońce z 
góry. Tarc za scho�ela się w ciągu 1 minuty. Eyro to między Kanadą , a 
Kubą. Ey� to najdłu��zy dzień w moim życiu. Trwer ok. 18 godz. Na Kubie 
ladujemy o godz . 21 czasu miejscowego . Na m oim zegarku jest godzi� 
3 °. ( . . .  ) Nie wa�y gdzie nocować. Na szczęście pozneliŚmy pewnego Po­
laka :pracującego na Kubie. Przyjechał fUrgonetką na lotnisko, ko6oŚ 
odebrać. Zabiel·a nes .ze sobą do do:nu. Nocujerzy. Przedtem jednak i<iziemy 
na nocny spacer po Hawanie, a następnie kąpiemy sie w�Zat . Meksykańskiej, 
Woda wspaniale, tylko cholernie słcna. Rano odlot o 8 -'0 (zegarek już 
przeste�;iJ:em). ( • • •  ) Na lotni sku w Meksyku dzwonimy· do Jesusa. P:-zyjeź­
dia po nas samochodem i zabiera do swojego domu. Pijemy :piwo i rozma­
wis�y o dawnych dobrych czasach v Polsce. Feznajemy całą jego rodzinę. 
Jest duie. W Meksyku więzi rodzinne są jeszcze bardzo siloe. �ieczorem 
jedziemy do tflqĄM (Universidad Nacional Autónome de Mexico). Jesus ma 
tam wykłady. Bierzemy w nich udziar. Budzimy sensa cje . UmawiĄW� się ze 
studentami na wspólne spotkanie muzyczne. Odbyło się za dwa dni. Na 
przemian piosenki polskie i meks ykarlskie . Zajęcia uniwersyteckie mają 
tutaj inny charakter. Studenci biorą czynny udzia! w zaj�ciach, dysku­
tują zażarcie, tczeba ich uspokaja6. 

Pierwsze dni to gló��e poznawanie ludzi, miasta oraz pier­
wsze przygody. Odwiedzamy główny :plac w Meksyku (Zocalo). Mnóstwo ludzi. 
Mie szenina wszystkich kultur Meksyku. r�my okazj� popatrzeć na tańce 
azteckie. Do pa�acu prezydenckiego można we jś6 bez problemu. Drugiego 
wie czoru mam� klopoty z powrotem. Nie viemy gdzie jes t  nasz dom. Wsia­
damy do t aksówki - 300 m. od domu! (jak się później okazaro) .  Taksów­
karz woził nas 1 ,5 godz. Nie mógł trafie bo ostatnio zlikwidowpno nu­
merscję ulic i nadano im nazwy. Zaprecili�my dużo. 

Poznajemy mnóstwo ludzi. Są cudowni, uprzejmi, użyteczni . 
Pokaż ą ,  zapro wadzą , wytłumaczą. Ciągle jesteśmy zapraszani na rdźne 
imprezy. Jemy tradycyjne potrawy meksykańskie. Ogromną róznorodnosć. 
'Wszystko bardzo smakuje .  Kłopotów ze zdrowiem nie me�. Dpych�my się 
OHocami, które są tutaj bardzo tanie a ilość gatunków osza:tamiającil. 
Codziennie coś nowego. Pewnego dnia �itek i Darek osobi�cie przygoto­
wują potrawę z kaktusa "nopales". Ja ich ro�ografuj�. Wszystkie potrawy 
bardzo ostre. Do wszystkiego używa si� chili. Nawet dm ananRSÓW i po­
marP.f.czy. Nie robi to na mnie specjalnego wra:l.eni11 . Wpra�1iam w osłu;-ie­
nie �ieks:fkanów jedzą_c kilks sztuk' chili naraz. Nieodłącznym dodAtkiem 
do wszy stkiet;o są, tortill As. Często jest alkohol, g2:ównie piwo Jub rtun 
z colą i lodem. 



W autobusach i me�rze strasiny tJ:olc. Pei·IQego rr�zu jadąc 
autobusem poczu.J::e:n czyjąś rękę w kie sz eni . Natychmiast ją chwyciłem. 
Jeszc ze nic w niej nie bylo. ·witko•"i poci�to źyletlce, torbę. Na szcz'}­
ście był'a pusta. Te drobne przykro�ci są w peHnym stopniu r.:kompenso­
wane przez gościnność Me1c;;ykanów. Nie są bog�ci, ale ich gos'cir.no ść 
zadzil•ia, wzrusza. naw!'!i; wprawia w oslupieni e .  

• . .  Brali śmy dotychczas udzia1 vt Świ ecie Wiosny. Jest to s��r;o 
dzieci. Najpiąkniejsza dziewcz)�a zostaje Krdlową Wiosny./La ReYQ3 de 
la Primavera/. Zestala nią dziewczynka z rodziny Jesusa. Potem bal. 
Picie /ocz��iście tylko dorośli/. Byl iśmy na karnawale. Pięknie przys­
trojon-e samochody. Na każdym z nich kandydatka na Królową K�rnaw31u 1o1 
otoczeniu piąknie ubranych ma1ych dziewczynek. Wybraliśmy s�ę w �on�7.�ch. 
Gdy tyLlco się pojawiliśmy '"ciśnieto narn na glowy sombrera , d.qn,o Jak� es 
dzielo/Czyny i tańczyliśmy razem z nimi. Karnawal tr\va:ł: całą noc. 't/spa­
niela ,  ogiuszająca muzyka meksykańska . 

W INI /Instit uto National Indigenista/ ogl�daliŚilly filmy 
dokumentalne na temat Indian . Mam,y spotkania z naukowc�mi, cbodzimy 
do biblio teki na UNA.ł-1. Na po czątku kwiatni:1 każdy z nas •...yjeżdŻa w .  
t eren , w inne miejsca. Ja jad;: do Oa...""<aca z pewną francuską.-etnologlem, 
a nastąpnie do Guerrero by wziąś6 udziai w uroćzystośc�ach S�rna,na Santa 
/WieLki Tydzie�/. Witek i Darek jadą do Oaxaca, ale w 1nne mleJSce. 
Od czasu do czasu będziemy wracać do stolicy. 

Romek 

POZNAŃ - W Osied'!.oW"JiU Domu Kultw.7 "OREI'I'A" na Wino,:;radach 
14. - 15. 0;5. '1987 roku odbyła .. 

się, IV już . O�oln�golsf'..a Ind.ianisty-
czna Sesj" Naukowa PRPI. W sobo�.ę o�o1.o godzllly 10 zost:a:t.s 
uroczy3cie otwarta /hez przeci�cia ws t ęgi/. A. oto progr�m :  

Krzy s i u Jani.ak: "To c o  niemoilil-Ie staje -się rzec.,:Y, . .;istościa" 
- :1\e!:"ek No110cień: "1;1olność religijna współcz esnych amerykańs'kich 

Indian" 
Przemek Paste\ols!d: "Indianie kanadyjscy źądaja bojkotu olimpiady 

zimoliej w 1988 roku" -

kilka sl:ów o \varszawskiej wyprawie "Meksyk 'B? " 
spotkanie z dr M.Posern - Zielirlską 
Leszek Michalik : "Pierwotne pozadz�iękowe śro�lci przekazywania 

myśli wśród Indian Ameryki Pó.Iuocnej" 
- E'wa .Stanska , i  Leszek S.Cyry!:owski: rt' Hanta Yo'i kontro�rers;)e 

wokól tego dzi ela" 
Jau Józ ef Szczepański : "Hoje spotkanie z Indianami" 
pokaz przeźroczy: A .Rutkol.,ski - "Nasze Zloty " 

�1.Posern-Zielińska -· "\iounded K.nee 1985" 
i'ilmy video� - "Indiański e  wesele w Sztumie" 

- "TVP o grupie sztumskiej� 
- PJeremiah Johnson"- film fab. prod. USA 

" Był tu Willy Boy"- film fab. prod. USA 
Okolo godziny 100 zakonczyi się pier•J/szy dzień sesji. Drugi d.z ień 
/niedziela/ rozpoczął sie .filmem fabularnym produ..ltcji USA "Haly Wielki 
Czl:o1viek" okoł'o godziny 10°0• Dalszy program : 

Ania S ?.l.tkalska: "Obraz Indianina Stanów Zjedaczonych w spoleczeń­
st•..rie p.olskim w drugiej pol:ov;ie XIX wiek-u" 

,\nd�ze j Gutowski : n Kontakty Normandw z Indianami Eeot)lu..lcami na 
No•..,.e j  Fundlandii w poczat�<ach ll wieku" 

Ark.�..iiusz J. !Cilanowski : "Współcze sny indtaiiski pisarz USA" 
najno•;;:;ze ir • .fo.J;'ma::j e o Leonardzie Peltierz e  
in.f•.)!'::11.;j<.: o prz�·.·lid.,yo..,;myill wyjeździP. f.?.UPY polskiej na kon.fere nc ję 
g.ru.? PtJ!Y:rc' .,_ do ;,;iedn.i>:l w mnju 1937 ro�;:"ll . 

'<i mi:·tt'� 1:a5?:: <:bL�1' 3. si� w pcogra;aie S <'! s j i  nas!:9.pit./· zn.<:cz:-.e o.cze.;u:li---
Cl;;! c;;'ilSO'r;�, n;'\ s:< t;.;,� i:.tdcy.,;h nie odhj-l .� � l  •..rykl'Pd 7•-n·:�o;. :1?.cl..:;lka � 

o ;.�':;r;J!'!:ze�n·=j li t t"'atUc?;-:;: indiafiskie j . � ) C�.:·�-!': o �J..l ·":: .i='at;!l ;neks-.-·�aC!­
sid.ch t:J.!d� nie mi"'� mi�jsca z powodu ni�:.,o źno:.fci od:;:�lclli-!ai!ł ;:"c 3:;_ 
geal;.; • , jnkim mi aJ:: byĆ Ja::>iu Dudziak z po znańskiej arch'"olo,;;ii. 

Wr7z z �pljA�em czasu sesja razem z jej ucze�tnixami coraz bardziaj 
prz�oos1:ta s1ę do baru obok, gdzie toczyły się burzliwe dysku3je nie 
zawsze w zwiazku z referatami. 

W porywach , �' sesji uczestniczylo okole 80 osÓb z cal'ej l'olski 
którzy ZP..k'lfaterowani byli �� hotelu PTTK, k•lfaterach prY\"atnych a 

' 
także vl sobie tylko znajomych miej scach. 

' 

Sesję. zakończy.r J'. Tarnopolski z "Orbity'" zdejmując brutalnie 
ze Ściany napis "IV Ogólnopolska Sesja Popularno-Na��owa Folskiego 
Ruchu Przyjaciół Indian" . 

/est i n-dek/ 

TORtrn' � Siowamr:- •literatU:ra i.OciTiuf.Sk.� tó. -irl;-Karol � i winnetou'' 
rozpocz ął się dnia 8 kwietnia 198? roku o godz. 18 t GO \t sali Muzeum 
Etnogra.ticz�ego wy:kl:ad naszego specjalisty d/s literatur indiańskich 
- Marka Mac��!ka, wygloszony na zaproszenie Towarzys�wa Polska - Ame­ryka �cińsk� . Goście, ktdrzy �jechali się, z najdalszych zakątków To�a i WOJewództwa wZoclawskiego , a takze i z Poznania, za przy­�zyn� Marka przenieśl� się w Ś�iat wierzeń� tradycji indiańskich. ale 
� �e.wspólczesnr XX-w1eozny św1at rezerwatów, nędzy i niesprawiedli­wosc�. C�a� s�b�e prz�znaczony �asz pre�;g�nt podzieli! na trzy cz�ci, które posW1ęc�1 (koleJno ) 1  proz�e. poeZJ1 � odpowiedz iom na pytania tyczą,�e podnoszonych zagad.nien. A pytania te koncentrowały si� na: 
po�skich przekla�a�h literatur indiańskicb1 kosmogonii plemion amery­kanskich i podob�enstw kulturowych i cywil�zacyjnych ludów świata. 

-esb-
NRD - 'W dniach 23 - 24 sierpnia 1986 roku na terenie parkn rekreacyj­
nego w Markleeqergu niedaleko Lipska odbyio się duże spotkanie NRD­
-owakich przyjaciół Indian. W trakcie tego �Indiańskiego Festiwalu" 
zorganizowanego wsp ólnie przez 14 grup (cai;r NRD-owski Ruch Indiański 
skupi a  26 takich grup)1 można by.l:o się dowiedzieć najnowszych wiado­
m?dc� z .  Kraju Indian, l,. dzięki ut-worzonemu Centrum In.rormacyjnemu) pod­
p��ac :uę pod pe tycją. w sprawie Leonarda Peltiera (Freiheit FUr Peltier; 
zw�edz�ć wy�ta�q eksponatdv kultury materialnej plemion indiańskich 
r6żnych �g1onow Am�ryki Pó.rnocnej. Zdjęcie zdobiące okladk� tego 
num7ru pa�h�dzi wlasnie z tego spotkania. Podobne spotkanie, v którym 
udz1a1 wezm�e okoio 60 czion.kov Ruchu Indiańskiego v NRD ,  odbędzie 
si� na początku maja br. 

-mm-
u·w>\G . .;, • U\i•\GA. 0'4>\GA ·uWfi.GA U>i.\G-\ UWA.r. . .\ UWt, :}A U'.f� G <t U\41.(;,5. 
.\.KCJ >\ "ZURA '.łiE " .  Jeśli w swoich wędruvll(.ach w no tut'aln;yrn środo'>�isku zo­
bac�yliście żur.;iwie (łać. grus gru s )  - dajcie mi zna-!. Proszą.. o do1d:arl­
n� lnformacj� : gdzie sa_ (miejscowość ) ,  ile ich jest itd. Jeśli to mo-tli­
we, narysujc1e p rosty p�an aby można byYo tam trafić. Piszcie pou adre­
sem.: Jolanta Dęb.ow s ;ca , ul. Czechos1o•.•<�Cka 32/3a , 61-L�59 Pozn11ń.  

Z serii "Bibliotekli Taw"cinu" do nabyc ia kolejn;y tomik poe >: j i .  T,Ym ra?.e:� 
są, to wiersze s ze jec1skiego po e ty Lfl nce 'a Henso� pt. � Kr.·ą.:!;ace iłs?o"inani e "  
s s .  24, cena 150z1. 

Przypominamy , że ciągle czekB:ny na wa s ze wiersze i opo•..,.iari.ani A , k.td� 
chcemy opublikować w specjAlnej antologii . 


